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WSTĘP

Oddajemy Państwu do rąk album, który ma na celu 

pokazanie jednej z najważniejszych, ale nieco pomi-

janych kwestii historii polskiej demosceny jako wspól-

noty artystów tworzących sztukę cyfrową. Patrząc na 

to, jak z reguły postrzega się historię nie tylko pol-

skiej, ale też zachodnioeuropejskiej demosceny, widać 

wyraźnie, że skupia się ona na samych demach. Tra-

dycyjna historia demosceny jest opowiadana poprzez 

najistotniejsze dema, które wniosły coś nowego w sen-

sie innowacji technicznej czy nowego designu.

My chcemy się skupić na pokazaniu, w jaki spo-

sób polska demoscena powstawała jako wspólnota 

ludzi, którzy pomimo trudności intensywnie szukali 

kontaktów z podobnymi sobie pasjonatami, a potem 

te kontakty utrzymywali i często utrzymują do tej pory. 

W naszym albumie staramy się uchwycić specyfikę 

polskiej demosceny jako wspólnoty poprzez zapre-

zentowanie wspomnień wybranych osób mówiących 

o tym, czym dla nich było uczestnictwo w niej, a także 

różnych materiałów, które im towarzyszyły: listów, 

ozdabianych kopert, zdjęć z imprez czy też starannie 

kolekcjonowanych plakietek. 

Niniejszy album powstał pod auspicjami Komi-

tetu Społecznego Kronika Polskiej Demosceny (https://

kskpd.pl/), za którego sprawą demoscena została 

wpisana na Krajową listę niematerialnego dziedzic-

twa kulturowego. Jego wydanie jest możliwe dzięki 

Narodowemu Instytutowi Dziedzictwa, który wspiera 

inicjatywy mające na celu udokumentowanie niema-

terialnego dziedzictwa kulturowego i przekazanie go 

młodszym pokoleniom. 

Nasz album jest przygotowany pod hasłem „Nie-

materialne – podaj dalej”. Kierujemy go przede wszyst-

kim do osób z młodszego pokolenia, które uczestniczą 

lub chcą uczestniczyć w demoscenie. Prosimy o wyro-

zumiałość czytelników, dla których wspomniane tu 

kwestie są oczywiste, bo sami w jakiś sposób doświad-

czyli bycia w tej wspólnocie. My chcemy pokazać oso-

bom dopiero wchodzącym w ten świat, że demoscena 

to nie tylko imponujące wizualnie i dźwiękowo pro-

dukcje, ale to też ludzie.

Polska demoscena jest fenomenem na skalę 

światową. W Polsce kultura ta rozwijała się od końca 

lat 80. i w okresie transformacji systemowej lat 90. 

Nasza demoscena była największą tego typu strukturą 

w Europie Środkowej i rozwijała się pomimo bardzo 

ograniczonych środków i możliwości działania w sto-

sunku do Europy Zachodniej. Dotyczyły one zarówno 

dostępu do komputerów i wiedzy na temat programo-

wania, jak również możliwości organizowania spotkań 

– demoparties. 

Pomimo tych ograniczeń polska demoscena 

funkcjonuje niezwykle aktywnie od ponad 30 lat, jest 

jedną z najbardziej aktywnych grup w Europie, a jej 

członkowie tworzą dialog międzypokoleniowy i wpro-

wadzają do wspólnoty młode osoby zainteresowane 

kreatywnym wykorzystaniem komputerów. 

Demoscena pełniła pionierską rolę w tworze-

niu współczesnych polskich branż związanych z kul-

turą cyfrową. Jej członkowie wykorzystywali swoje 

doświadczenie, odgrywając kluczową rolę w tworze-

niu polskiego przemysłu komputerowej kultury kre-

atywnej, w tym branży gier, sieci komputerowych oraz 

produkcji multimediów.

Zapraszamy do lektury.

https://kskpd.pl/
https://kskpd.pl/
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1 Riverwash 2016, Katowice. 

2 Xenium Party 2021, Katowice. 

3 Xenium Party 2023, Łódź. 

Tradycja oficjalnego punktu programu demoparty 
poświęconego wykonaniu pamiątkowego zdjęcia grupowego 
stała się możliwa dzięki dostępności fotografii cyfrowej.
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„Something Wicked  
This Way Comes”  
Slayer / Ghostown 
Amiga OCS/ECS

„Scarlet Waves”  
Pazur / Zelax 
Atari 8-bit

„Demoscene Arcanum”

Darklight / Ghostown ^ 
Speccy.pl

ZX Spectrum

„Frenzy-Pic-Kurosawa”

Carrion

Commodore 64

Polska demoscena 
funkcjonuje 
niezwykle aktywnie 
od ponad 30 lat  
i jest jedną 
z najbardziej 
aktywnych grup 
w Europie.

Sztuka Komputerem Grana, 2016, Katowice. 
Fragment wykładu Grzegorza „Fei” Juraszka 
pt. „Demoscena w pigułce”.
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Polska końca lat 80. i początku lat 90. to czas olbrzy-

mich przemian. W tle zmiany politycznej i ekono-

micznej zmieniał się też świat młodych ludzi. Okres 

polskich przemian to czas rozwoju olbrzymiej różno-

rodności życia młodych ludzi. Najintensywniej roz-

wijały się lokalne wersje subkultur młodzieżowych. 

Poszerzając swoje zainteresowania muzyczne i towa-

rzyskie, można było zostać metalem, punkiem, depe-

szem (fanem zespołu Depeche Mode), skinheadem, 

satanistą, skejtem, kibicem piłkarskim, krisznowcem 

(członkiem grupy religijnej Hare Kriszna) albo hipisem.

Ale można było też zostać, jak się wtedy mówiło, 

„komputerowcem”, który zamiast na koncerty ulubio-

nego zespołu regularnie pielgrzymował na giełdy 

komputerowe, często przemierzając nawet kilkaset 

kilometrów. 

Giełdy były nie tylko okazją do kupienia sprzętu, 

najnowszych programów czy poznania nowości 

w świecie komputerów. Giełdy miały też niezwy-

kle istotny wymiar jako miejsca życia towarzyskiego 

i nawiązywania kontaktów. Część „komputerowców” 

poszła dalej i zaczęła eksperymentować z progra-

mowaniem, tworząc pierwsze dema. W ten sposób 

zaczęła się tworzyć wspólnota utalentowanych mło-

dych osób, zafascynowanych kreatywnym wykorzy-

staniem dostępnych im technologii cyfrowych.

Rywalizacja jest naturalnym elementem życia 

młodych ludzi i o ile w Polsce okresu transformacji 

taka rywalizacja często przyjmowała formę bójek na 

koncertach i meczach, o tyle „komputerowcy” zaczęli 

konkurować w bardziej pokojowy i kreatywny spo-

sób poprzez ocenianie wypuszczanych dem na 

łamach magazynów dyskowych, a także organizując 

demoparties. 

Jednym z elementów kultury polskiej demosceny 

były kreatywne tłumaczenia zachodnich terminów. 

I w ten sposób rywalizacja na imprezach scenowych 

z angielskiego terminu „competition” zamieniła się 

w swojski „kompot”. 

 

Spotkanie w Trójmieście w latach 90. Pierwszy  
od lewej Andrzej „Mars” Marcjasz, swapper grupy Mystic 
i autor tekstów do diskmagów.

RZECZYWISTOŚĆ 
TRANSFORMACJI 
USTROJOWEJ 
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147 O zbliżającym się party można było 
dowiedzieć się m.in. z telegazety, ulotki,  
BBS lub FTP. 

23 Votki – karty do głosowania na prace 
prezentowane na party. Organizatorzy  
na różne sposoby próbowali zapobiegać 
podrabianiu kart.

489 Zachowało się niewiele kart, na których 
osoby uczestniczące w party podpisywały się 
podczas rejestracji lub po prostu na pamiątkę.

6 Pokój swappera, 1996 lub 1997 rok. Drukarka 
i zapas kopert to konieczność, dostęp 
do internetu to na razie luksus.
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Zaproszenie na QuaST 1997.
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Intel Outside 4, demoparty we Włocławku w 1997 r., zwane także  
„Intel Inside” ze względu na pierwsze konkursy na platformę PC.  
Tu po raz pierwszy na party pojawił się też element komercyjny – 
dedykowana przestrzeń wystawowa firm Eureka, Optimus czy GSM Plus.

Na imprezę przyjechali także demoscenowcy z terenów dotkniętych 
powodzią. Jeden z nich przedzierał się przez zalane tereny  
do swojego samochodu, trzymając w jednej ręce buty,  
a w drugiej – foliową torebkę z dyskietkami.



Polska demoscena jako wsPólnota  | RZECZyWISTOŚć TRANSFORMACJI uSTROJOWEJ 10

13 Demoscena była pionierem w wykorzystywaniu systemów biuletynowych (BBS),  
a później serwerów transferu plików (FTP). Każdy taki serwer na ekranie powitalnym wyświetlał  
charakterystyczne grafiki wykonane w technice ASCII Art.

245 QuaST 1998, Elbląg. Demoscena była przedsionkiem dla przedsiębiorczości w dziedzinie technologii 
i rozrywki. Wiele polskich przedsiębiorstw wywodziło się z demosceny (np. CD Projekt czy Plastic, 
obecnie część Epic Megagames). Transformacja w latach 90. była szczególnym okresem także w rozwoju 
lokalnych biznesów obsługujących potrzeby użytkowników komputerów domowych.

6 Całostronicowa reklama w magazynie „Kebab” z 1992 r.

1

4 5
6

2 3
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Targi AmigaShow w Warszawie w latach 1998 i 1999 były wyjątkową okazją do zapoznania się z najnowszym sprzętem 
i oprogramowaniem. Dodatkową atrakcją była otwarta konferencja prowadzona przez Petro Tyschtschenko,  
którego często określano jako odpowiednik Bill Gatesa dla świata Amigi. Nic więc dziwnego, że choć nie były to stricte  
imprezy demoscenowe, przyciągnęły wiele osób ze sceny amigowej z całej Europy Wschodniej.
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SPOŁECZNOŚĆ 
I SAMOORGANIZACJA

Zaprezentowane w naszym albumie materiały mają 

pokazać, jak wyglądały formy uczestnictwa w scenie 

przed czasami internetu. Demoscena jest nieformalną 

wspólnotą współtworzoną przez jej uczestników. 

Praktyki te uwzględniają przede wszystkim korespon-

dencję – zarówno wysyłanie listów, jak i dystrybucję 

dem poprzez dyskietki. Jednym z elementów rozwoju 

wspólnoty było wzbogacanie rozsyłanej korespon-

dencji o kreatywną warstwę wizualną. Zarówno kore-

spondencja, jak i artefakty wizualne są istotnym ele-

mentem niematerialnego dziedzictwa demosceny.

Przykład samoorganizacji demosceny pokazuje 

olbrzymi potencjał kapitału społecznego młodych 

ludzi. Szczególnie warto zwrócić uwagę na to, że 

demoscena była w dużej mierze udziałem ludzi z pro-

wincji. Dla nich udział w niej był szczególnie atrak-

cyjny jako forma oderwania się od codzienności pol-

skich małych miasteczek.

Demoscena odgrywała też ważną rolę, zastępując 

kulturę klubów komputerowych z lat 80. W okresie PRL 

wiele instytucji państwowych wspierało powstawanie 

klubów komputerowych, najczęściej działających przy 

domach kultury. Odegrały one bardzo dużą rolę w roz-

woju polskiej kultury komputerowej. Jednak po 1989 

roku kluby te, pozbawione patronatu instytucji mają-

cych trudności finansowe, przestały funkcjonować. 

Jednym z nieformalnych obowiązków człon-

ków demosceny jest przekazywanie informacji o niej 

młodszym pokoleniom i próba zachęcenia młodych 

ludzi zarówno do dołączenia do demosceny, ale także 

szerzej do zainteresowania technikami cyfrowymi. 

Demoscena odgrywa tu istotną rolę, przykładowo jej 

członkowie regularnie organizują warsztaty kodo-

wania mające na celu zachęcenie dzieci i młodzieży 

do nauki programowania. 

Te działania są szczególnie ważne, biorąc pod 

uwagę kwestię społecznego podziału cyfrowego 

i rosnącej dysproporcji pomiędzy powszechnością 

użytkowania technik cyfrowych a kompetencjami 

cyfrowymi i chęcią ich poszerzania. 

1 Gravity 1996, Opole, Hala Gwardii. 

2 RR Meeting 1997, Racibórz, Szkoła Podstawowa nr 15. 

3 Rush Hours 1998, Częstochowa, Techniczny Zakład Naukowy.

1

2

3
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1 Gravity 1997, Opole.

2 RR Meeting 1999, Racibórz.

3 RR Meeting 2003, Racibórz.

Zarówno wybór nazwy grupy, osobistego pseu-

donimu, jak i tytułu pisma były ważnymi elementami 

budowania pozycji w demoscenie. Nazwy pierwszych 

polskich grup – The Housebreakers, World Cracking 

Federation (WCF), International Cracking Service, 

World Federation of Mad Hackers, Slaves of Keyboard 

czy Crazy Boys Software – pokazują, jak za pomocą 

anglojęzycznych nazw próbowano budować swój 

prestiż, demonstrując znajomość języka oraz specy-

ficznych kodów kulturowych związanych z rynkiem 

komputerowym.

unikalnym elementem polskiej demosceny było 

bardzo silne przywiązanie do platform sprzętowych. 

W Polsce aż do połowy lat 90. istniała bardzo silna 

demoscena tworząca produkcje na Commodore 64. 

Jeszcze bardziej wyjątkowy charakter miała polska 

scena skupiona wokół ośmiobitowej serii komputerów 

Atari. Sama popularność Atari w Polsce była wynikiem 

decyzji handlowej dyrekcji sieci Pewex, czyli Przedsię-

biorstwa Eksportu Wewnętrznego – sieci polskich skle-

pów oferujących luksusowe importowane towary za 

dolary. W połowie lat 80. Pewex nawiązał współpracę 

z dystrybutorami komputerów marki Atari i zaczął 

sprzedawać te urządzenia jako podstawowy kompu-

ter domowy w swoim asortymencie. Dzięki temu Atari, 

które na Zachodzie nie zyskało większej popularności, 

stało się jednym z najpopularniejszych komputerów 

w Polsce. Popularność ta przełożyła się na powstanie 

„sceny atarowej”, która do dziś regularnie tworzy dema 

na ten sprzęt i utrzymuje ze sobą więzi. Również pol-

skim fenomenem była ogromna popularność kom-

puterów Amiga i związana z tym bardzo silna „scena 

amigowa.”

W niniejszym albumie, dysponując skromną ilo-

ścią miejsca, chcemy uchwycić specyfikę polskiej 

sceny istniejącej przed epoką internetu. Dostępność 

nowych narzędzi komunikacyjnych znacząco ułatwiła 

utrzymywanie kontaktów, ale też zmieniła ich specy-

fikę. Naszym zamiarem jest umożliwienie poznania 

świata polskiej sceny osobom, które nie miały okazji 

osobiście w niej uczestniczyć w tych trudnych, ale też 

bardzo barwnych czasach.  

1 2 3
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1 RR Meeting 1997, Racibórz. Party jest okazją do wymiany plików i oglądania prac.

2 Riverwash 2017, Katowice. Ogłoszenie wyników konkursów i rozdanie nagród.

3 Astrosyn 1999, Koszalin. Na naprędce przygotowanej tablicy osoby uczestniczące w party  
mogły zaznaczyć na mapie, skąd przybyły.

4 RR Meeting 1999, Racibórz. Honorowym gościem party był Marek Pampuch, redaktor naczelny 
„Magazynu Amiga” (w środku, w okularach).

5 Astrosyn 1999, Koszalin. Bigscreen, czyli ekran, na którym będą wyświetlane prace,  
już zamocowany na stelażu – trwa oczekiwanie na zachód słońca.

6 AmigaShow 1998, Warszawa. Na zdjęciu m.in. twórcy oprogramowania na Amigę.

7 Amiga Eastern Meeting 2004, Jezioro Białe w Okunince k. Włodawy.

8 Riverwash 2016, Katowice. Nagranie na żywo odcinka demoscenowego podkastu „Demontaż”  
z udziałem trzech czołowych koderów (programistów). Od lewej: Kiero, Cahir i KK.

9 Riverwash 2018, Katowice. Spotkanie ze Steph Prader, organizatorką MAGFest w USA.

1

2

6

3 4 5

7 8 9
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Intermedialne archiwum Łukasza „Zeniala” Szałankiewicza 
jest bezcennym źródłem różnorodnych form komunikacji 
na demoscenie. Zawiera m.in. listy pisane odręcznie, 
materiały drukowane, odbitki oraz cyfrową korespondencję 
przesyłaną pocztą na dyskietkach. 

Te dokumenty rzeczowe pozwalają nam spojrzeć 
na bogactwo środków komunikacji w społeczności 
demoscenowej w czasach przed internetem.
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LISTY
Grupy scenowe najczęściej składały się z osób pocho-

dzących z jednej miejscowości czy okolicy. Oprócz 

bezpośrednich kontaktów wewnątrz grupy osoby 

z różnych zespołów komunikowały się też w skali ogól-

nopolskiej. Najważniejszą formą komunikacji i tworze-

nia wspólnoty była prowadzona intensywnie korespon-

dencja. Wymiana ta była w Polsce określana terminem 

swapping przejętym z angielskiej terminologii uży-

wanej w Europie Zachodniej. W większych grupach, 

gdzie był ściślejszy podział ról, istniała funkcja swap-

pera, którego zadaniem była zarówno bardzo szybka 

i sprawna listowna dystrybucja dem wypuszczonych 

przez grupę, jak również odpowiadanie na otrzymy-

waną korespondencję od innych grup. Koresponden-

cja obejmowała rozsyłanie listów oraz różnego typu 

materiałów dystrybuowanych na dyskietkach.

Korespondencja scenowa pokazuje potrzebę 

tworzenia świata, w którym artefakty kultury material-

nej są ozdabiane. Nie tylko same dyskietki i listy, ale 

też koperty były zwyczajowo dekorowane różnego 

rodzaju elementami wizualnymi, które można zoba-

czyć na umieszczonych w albumie ilustracjach. 
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DEMOPARTIES
Największymi wydarzeniami sceny są oczywiście 

demoparties. O ile obecnie organizatorzy imprez 

demoscenowych mogą liczyć na wsparcie różnych 

instytucji zajmujących się promocją kultury, o tyle 

w latach 90. były one z reguły organizowane bez jakie-

gokolwiek wsparcia instytucjonalnego. Najczęściej 

miejscem demoparty była wynajęta w weekend szkoła 

lub dom kultury, a za całą organizację odpowiadały 

osoby z grupy prowadzącej imprezę. 

Polskie demoparties były organizowane od 

początku lat 90., z reguły bez jakiegokolwiek wsparcia 

instytucjonalnego. Jednym z wyjątków były imprezy 

z cyklu Intel Outside, które były imprezą demoscenową 

i zarazem okazją do prezentacji firm komputerowych 

związanych z Amigą. 

Demoparties stanowiły dla młodych ludzi święto 

pozwalające im na oderwanie się od codzienności. 

Oprócz możliwości wzięcia udziału w „kompotach” 

i bezpośredniej rywalizacji poprzez pokazywanie swo-

ich dem imprezy te stwarzały też okazję do ważnych 

spotkań towarzyskich służących reafirmacji wspólnoty 

demoscenowej. 

To, jaką rolę odgrywały demoparties, widać 

po tym, jak są wpisane we wspólną pamięć demosceny. 

W biogramach członków demosceny można znaleźć 

precyzyjne informacje, kto był na jakiej imprezie. Także 

informacje o danym wydarzeniu zawierają w miarę 

szczegółową dokumentację, jakie grupy i osoby brały 

w niej udział. 

W albumie przywołujemy pamięć o demoparties, 

pokazując wybrane zdjęcia, a także plakietki z identy-

fikatorami. Plakietki te są skrupulatnie kolekcjonowane 

przez ich posiadaczy jako forma osobistej pamięci 

o swoim udziale w życiu demosceny.  
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1 Rush Hours 1999, Częstochowa.

2 Gravity 1998, Turawa.

3 Amiga Eastern Meeting 2004, Jezioro Białe w Okunince k. Włodawy.

4 Gravity 1996, Opole.

5 Symphony 2002, Tuczno.

1 2 3

54
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1 2

4 5

6

3

Rush Hours 2 1998, Częstochowa. 1

Intel Outside 5 1998, Warszawa. 2

QuaST 1998, Elbląg. 3

Intel Outside 4 1997, Włocławek. 4

Intel Outside 3 1996, Warszawa. 5

Gravity 1996, Opole. 6
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Riverwash 2017, Katowice. 1

Satellite 2000, Szczecin. 2

Silly Venture 2017, Gdańsk. 3

AmiParty 2018, Chełm. 4

Riverwash 2018, Katowice. 5

Decrunch 2018, Wrocław. 6

1

2

3

34 5
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Szczególną formą dema lub intra są tzw. invitra – prezentacje 
multimedialne z zaproszeniem na zbliżające się demoparty  
np. w formie tekstu, grafiki lub animacji.
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DISKMAGI

Diskmagi, określane jako forma underground journa-

lism, pełniły funkcję forum sceny. W Polsce od końca 

lat 80. powstała największa w Europie Środkowej 

towarzysząca demoscenie kultura magazynów dys-

kowych, powszechnie nazywanych „diskmagami”. 

Podobne zjawiska zaistniały na mniejszą skalę jedynie 

na Węgrzech i w Czechosłowacji. Diskmagi z Europy 

Środkowej, pomimo rozległych kontaktów członków 

sceny z osobami z Europy Zachodniej, miały zdecydo-

wanie bardziej lokalny charakter, przede wszystkim ze 

względu na użycie języków narodowych.

Diskmagi z Europy Zachodniej były dostępne 

w Polsce dzięki kontaktom członków polskiej sceny 

z grupami z Zachodu, w szczególności z Niemiec 

i Szwecji. Fascynacja sceną wśród polskich użytkow-

ników komputerów przyczyniła się do rozwoju rodzi-

mych grup, które zaczęły wydawać własne ziny. 

Pierwsze polskie diskmagi wydawane na C64 

– „Włócznia Wschodu” i „Kebab” – rozpowszechniane 

bezpłatnie na giełdach komputerowych oraz poprzez 

kontakty korespondencyjne, zyskały dużą popular-

ność i szybko pojawiły się kolejne magazyny naśladu-

jące ich format. Gdy Amiga stawała się najpopularniej-

szym komputerem w Polsce, rozwijały się osobne nurty 

diskmagów na C64 i Amigę.

Ze względu na liczbę wydanych numerów i skalę 

dystrybucji diskmagi były przypuszczalnie najszer-

szym zjawiskiem w ramach polskiej kultury zinów. 

Są dostępne w kolekcjach: The Commodore 64 Scene 

Database (http://csdb.dk/) oraz Fat Magnus (http://fat-

magnus.ppa.pl/). Okres największej popularności tego 

zjawiska przypadał na lata 1989–1995.

Zasięg diskmagów wykraczał daleko poza śro-

dowiska demosceny. Były one zarówno redagowane, 

jak i czytane przez osoby, które, używając ówczesnego 

terminu, „robiły coś z komputerem” poza wykorzysty-

waniem go do gier. 

W latach 90. ukazało się w Polsce około 500 nume-

rów diskmagów edytowanych i rozpowszechnianych 

wśród użytkowników obu platform. Redagowanie ich 

i pisanie do nich artykułów było jedną z form uczest-

nictwa w życiu publicznym demosceny.  

„Cheat Magazine”, Commodore 64, wyd. Quartet.

http://csdb.dk/
http://fatmagnus.ppa.pl/
http://fatmagnus.ppa.pl/
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Pierwszy polski diskmag, „Włócznia Wschodu”, Commodore 64, 
wyd. The Great Jarek Software Limited (1990 r.).

„Energy Magazine”, Atari, wyd. Taquart.

„Bad News”, MS-Dos/PC, wyd. The Edge.

„universal Scene Guide”, Amiga, wyd. Flying Cows & Vodka 
People & Nah Kolor.

Magazyny demoscenowe przybierały różne formy,  
od powielanych amatorsko wersji papierowych 
przypominających wydawnictwa drugiego obiegu,  
przez magazyny w postaci plików tekstowych,  
po multimedialne hipertekstowe programy zawierające  
znaczne ilości grafik i animacji.
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Obok: Magazyn „Kebab” był kontynuacją „64+4 & Amiga” – pierwszego w historii czasopisma 
wydawanego przez demoscenowców, które można było kupić w kioskach RuCH-u.

Poniżej: „Cool”, darmowy magazyn papierowy, ukazywał się w latach 1996-99 i zawierał 
materiały dotyczące demosceny PC. Przekazywany z rąk do rąk i odbijany na ksero,  
docierał do różnych kręgów subkulturowych oprócz demosceny.
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„AlaMaKota”, Amiga, wyd. Luzers & Addonic i inni.

„Nie z Tej Beczki”, Amiga, wyd. Lamers.
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„Fat Agnus”, Amiga, wyd. Investation & True Genius.

„Silesia”, Amiga, wyd. Illusion.
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„Apocalypse Time”, Atari, wyd. Apocalypse Riders. „Barymag”, Atari, wyd. Slight.

„Debilizator”, Atari, wyd. Aids.

„Kocie Flaki”, Atari, wyd. New Generation. „Megatazin”, Atari, wyd. Sword.

„Oddech Latryny” – pierwszy diskmag na tzw. małe Atari, wydawany 
od 1991 r. przez wrocławskich braci Selinger. Polska demoscena  
w tym czasie jeszcze się nie identyfikowała jako społeczność, 
ale użytkownicy konkretnych platform już szukali kontaktu.
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„Paczka Tynku”, Atari, wyd. Shadows.

„Syzygy mega zine”, Atari, wyd. Tristesse & New Generation.

„Pentagram Zine”, Atari, wyd. Pentagram. „Serious Magazine”, Atari, wyd. różne grupy, m.in. Dial, Filodendron, AR.

„Poczytaj Mi Mamo”, Amiga, wyd. Ladybird Design, union i inni. „Bigoz”, Amiga, wyd. Scalaris.
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WYWIADY

Wacek

1. W jaki sposób po raz pierwszy zetknąłeś się 

z informacjami o demoscenie?

Moim pierwszym kontaktem z demosceną 

Commo dore 64 były dema znalezione na kasetach 

z grami wydawanych przez firmy takie jak Relax czy 

ROBex. Mniej więcej w tym samym czasie ukazywały 

się również artykuły na ten temat w czasopiśmie „Com-

modore & Amiga”: raporty z copy party czy też podsu-

mowania aktualnego stanu polskiej sceny z informa-

cjami o najważniejszych grupach. Oprócz tego „C&A” 

publikowało też kursy kodowania podstawowych 

efektów w assemblerze.

2. W jakich okolicznościach zdecydowałeś się 

na dołączenie do demosceny?

To był dla mnie naturalny krok wynikający z zafa-

scynowania demami, które widziałem, oraz brakiem 

większego zamiłowania do gier. Miałem za to ogromną 

potrzebę tworzenia czegoś swojego, zarówno na 

poziomie programowania, jak i rysowania czy kom-

ponowania muzyki. Demoscena dała mi możliwość 

spróbowania swoich sił we wszystkich tych obsza-

rach oraz – jak się wkrótce przekonałem – społeczność 

wspierającą budowanie tych umiejętności.

3. W jaki sposób zacząłeś nawiązywać kontakty 

demoscenowe?

Moim pierwszym kontaktem był Turbosnail/

Arise, którego spotkałem na giełdzie komputerowej 

w Łodzi. Poszukiwałem na niej sprzedawców, którzy 

mieliby w ofercie nowe dema, a TSL był jedynym, który 

odmówił sprzedaży, mówiąc: „Dem się nie sprzedaje, 

możemy się powymieniać”. Poprzez niego poznałem 

resztę grupy Arise i tak się to zaczęło.

4. Jak dołączyłeś do grupy scenowej, ewentual-

nie jak utworzyłeś własną grupę?

Na początku tworzyłem własne małe produk-

cje pod jednoosobowym szyldem WST. Po spotkaniu 

grupy Arise przekonałem się, że dogadujemy się nie 

tylko „scenowo”, ale też po prostu jako ludzie. Mieli-

śmy też podobny gust w zakresie muzyki czy filmów, 

więc to właśnie do tej ekipy zdecydowałem się dołą-

czyć. Aby to zrobić, poświęciłem tydzień na zrobie-

nie megadema podsumowującego, co już „umiałem”. 

Koszmarny był to gniot pod adekwatną nazwą „Night-

mare”, ale zostałem przyjęty – raczej na poczet przy-

szłego potencjału niż aktualnych umiejętności.

5. Jak wyglądały twoje formy uczestnictwa 

w demoscenie? Czy brałeś udział w demoparties 

i w wymianie korespondencyjnej?

Na demoscenie próbowałem wielu profesji, osta-

tecznie skupiłem się jednak na muzyce, a później na 

kodowaniu. W demoparties uczestniczę od początku 

scenowania, do dzisiaj odwiedziłem ich prawie 50. 

Byłem również swapperem, niezbyt szybkim, ale posia-

dającym prawie 100 kontaktów.

6. Czy czytałeś, ewentualnie współtworzyłeś, 

magazyny dyskowe?

Czytałem z uwielbieniem magazyny dyskowe. 

Czasem też do nich pisałem, najwięcej do „Ravera”, 
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Poznaliśmy się z Sebastianem Łopieńskim 

(SebL-em), już nie bardzo pamiętam jak. Zaczęliśmy 

coś tworzyć jako koderzy i podjęliśmy decyzję o zało-

żeniu grupy The GRiD. Było to w okolicach roku 1995. 

Do grupy udało się zwerbować kilka osób, początkowo 

różnymi kanałami. Na przykład śp. P.G.M.-a „złapałem”, 

gdy uploadował swoje utwory do mojego BBS-a, ode-

zwałem się do niego i zaproponowałem dołączenie 

do grupy. 

Szeregi The GRiD znacznie się powiększyły 

po pierwszym party, na które pojechaliśmy z SebL-em, 

czyli Próba Generalna 2 w Ostrowcu Świętokrzyskim. 

Wcześniej mieliśmy już rozliczne kontakty na scenie, 

a nasza pierwsza produkcja, tj. intro 64 kB „Arrow” 

zostało zaprezentowane na duńskim The Party w roku 

1995. Ku naszemu zaskoczeniu zajęło siódme miejsce 

na 22 produkcje!

5. Jak wyglądały twoje formy uczestnictwa 

w demoscenie? Czy brałeś udział w demoparties 

i w wymianie korespondencyjnej?

Tak jak wspomniałem, pierwszym party, w którym 

brałem udział, była Próba Generalna 2. Potem jeździłem 

na tyle imprez, na ile się dało. Mniej aktywnie, ale jed-

nak dość często swappowałem i pisałem listy z innymi 

uczestnikami sceny. Dodatkowo angażowałem się 

w proces wydawania np. diskmagów, pisząc teksty 

do niektórych z nich, a także kodując kilka wydań 

diskmaga „Measure”. Stworzyłem także wraz z Kor-

tezem małe narzędzie, które jednak umarło śmiercią 

naturalną, tj. programik PLScene, który był formą książki 

teleadresowej polskiej demosceny. Miał tekstowy 

Ghenesis

1. W jaki sposób po raz pierwszy zetknąłeś się 

z informacjami o demoscenie?

Pierwszy mój kontakt z demosceną to dema 

na Atari 8-bit, potem także na Atari 16-bit, tak budowała 

się moja świadomość dotycząca istnienia demosceny. 

Pełniejsze informacje pojawiały się już wraz z posia-

daniem komputera PC oraz oglądaniem pierwszych 

produkcji zagranicznych datowanych mniej więcej na 

rok 1992/1993.

2. W jakich okolicznościach zdecydowałeś się 

na dołączenie do demosceny?

Pamiętam, że bardzo spodobały mi się produk-

cje demoscenowe oraz cracktra i zacząłem się zasta-

nawiać, czy w Polsce to także będzie funkcjonować. 

Jak się okazało, w tamtych czasach funkcjonowało to 

już na komputerach ośmiobitowych, a także na Ami-

dze. Powoli startowała scena PC. Wtedy, chyba zupeł-

nie naturalnie, podjąłem decyzję o tym, że chcę być 

częścią tego zjawiska.

3. W jaki sposób zacząłeś nawiązywać kontakty 

demoscenowe?

Na bardzo różne sposoby – zacząłem jeździć 

na parties, a także poprzez swojego BBS-a (Future BBS). 

Później były to typowe adverty scenowe.

4. Jak dołączyłeś do grupy scenowej, ewentual-

nie jak utworzyłeś własną grupę?

niszowego magazynu o techno, którego byłem współ-

pomysłodawcą z Rapem/JBL (RIP), oraz do quasi-fejko-

wego „Viadra”.

7. Z jakimi osobami z Twojej grupy i spoza niej 

utrzymywałeś bliższe kontakty?

Najbliższe kontakty do dzisiaj utrzymuję z człon-

kami Arise, ale również z ludźmi, których poznałem 

przez te 30 lat i których wciąż spotykam na scenowych 

imprezach.

8. Jak na przestrzeni lat zmieniały się Twoje 

formy uczestnictwa w demoscenie?

Głównie przez zmianę profesji – przez większość 

scenowego „życia” byłem znany jako muzyk, od ponad 

dekady przerzuciłem się jednak na kodowanie jako 

nowe, ciekawe wyzwanie. Natomiast cały czas staram 

się być aktywnym i twórczym scenerem, nie miałem 

nigdy okresu stricte pasywnego obserwatora.

9. Jak postrzegałeś kiedyś i jak postrzegasz teraz 

polską demoscenę jako wspólnotę?

Moim zdaniem współcześnie znacząco spa-

dła segmentacja sceny w kontekście platform. 

To, co jest dzisiaj fajne, to przemieszanie towarzy-

skie i twórcze wszystkich scen w przeciwieństwie do 

przeszłości, kiedy to podział na platformy był bardzo 

mocny i naznaczony – nie ukrywajmy – nierzadkimi 

animozjami.
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całego ruchu, pewną jego elitarność i dość mocno 

ograniczony dostęp do wymiany danych trzeba było 

się nieźle natrudzić, aby zdobyć nowe produkcje czy 

pozyskać wiedzę. Obecnie jest powszechnie dostępny 

internet i w zasadzie wszystko jest na wyciągnię-

cie ręki, w pionierskich czasach to były informacje 

dostępne dla wtajemniczonych. Podsycało to chęć 

bycia częścią tej społeczności. Z biegiem czasu moje 

możliwości czynnego uczestnictwa zostały mocno 

ograniczone, wyjazdy na parties już nie były częste, 

a w końcu, niestety, zupełnie się skończyły. Ale wciąż 

pozostaję członkiem sceny, bardziej jako obserwator 

niż uczestnik.

9. Jak postrzegałeś kiedyś i jak postrzegasz teraz 

polską demoscenę jako wspólnotę?

Po trosze odpowiedziałem na to w pytaniu wcze-

śniejszym, niemniej pewne schematy chyba są nie-

zmienne. Obecnie zapewne inaczej „wchodzi się” na 

scenę niż kiedyś. Dawniej, zazwyczaj, odbywało się to 

poprzez umieszczenie swojego adverta gdzieś w magu 

z nadzieją, że ktoś się odezwie. Ze względu na to, że 

kontakt nie był tak prosty jak obecnie, ze znajomymi 

ze sceny z innych miejscowości czy województw prze-

ważnie można było się spotkać właśnie na party. Cza-

sem udawało się z kimś porozmawiać telefonicznie, 

no i oczywiście poprzez listy wysyłane na dyskietkach 

w ramach swappingu. Bliższe kontakty miały osoby, 

które mieszkały w tym samym regionie lub mieście 

– często się spotykały, tworząc silniejsze więzi.

Z pewnością wiele osób z pierwszych lat dzia-

łania demosceny już dawno się tym nie zajmuje, 

Nawiązałem szereg bardzo fajnych i długotrwa-

łych relacji. Czasem, jeszcze w okresie mojego „sce-

nowania”, udawało się nawet pojechać na wspólne 

wakacje. Do tej pory utrzymuję kontakty z osobami, 

które poznałem na scenie te dwadzieścia kilka lat 

temu. Z niektórymi połączyły mnie bliskie relacje, cza-

sem także biznesowe.

8. Jak na przestrzeni lat zmieniały się Twoje 

formy uczestnictwa w demoscenie?

Z początku była to absolutna fascynacja, chęć 

partycypowania. Ze względu na pionierski charakter 

interfejs ASCII, w tle grał moduł, a kolejna wersja zawie-

rała nawet wbudowaną prostą grę. Wyszły dwie edycje.

6. Czy czytałeś, ewentualnie współtworzyłeś, 

magazyny dyskowe?

Oczywiście czytałem diskmagi, a po części 

odpowiedziałem na pytanie o ich współtworzenie 

w poprzednim punkcie. Byłem także zaangażowany 

w powstawanie diskmaga „Bad News”.

7. Z jakimi osobami z Twojej grupy i spoza niej 

utrzymywałeś bliższe kontakty?
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Wymiana korespondencyjna – mówiąc krótko 

– internet. 

6. Czy czytałeś, ewentualnie współtworzyłeś, 

magazyny dyskowe?

Nie.

7. Z jakimi osobami z Twojej grupy i spoza niej 

utrzymywałeś bliższe kontakty?

Bliższe kontakty utrzymywałem z innymi użytkow-

nikami „dużego Atari”, a przede wszystkim z tymi, którzy 

byli aktywni na demoscenie komputera Atari Falcon. 

8. Jak na przestrzeni lat zmieniały się Twoje 

formy uczestnictwa w demoscenie?

Druga połowa lat 90. to przede wszystkim 

wymiana doświadczeń i oprogramowania z innymi 

posiadaczami komputera Atari Falcon, a demoscena 

pozwoliła na rozszerzenie znajomości na całą Polskę. 

Na początku XXI wieku aż do dnia dzisiejszego to już 

spotkania towarzyskie, aktywnie uczestniczę w kompo-

tach, głównie we wszystkim, co tyczy się Atari, ale biorę 

też częsty udział w party multiplatformowych.

9. Jak postrzegałeś kiedyś i jak postrzegasz teraz 

polską demoscenę jako wspólnotę?

Na pewno każdy dostrzega to inaczej, jednakże 

to, co rzuca mi się od razu na myśl, to większe zjedno-

czenie. W latach 90. i na przełomie wieków demoscena 

była bardziej podzielona, jeśli chodzi o użytkowni-

ków poszczególnych komputerów, a później platform. 

Jako aktywny uczestnik byłem związany od samego 

Pierwszy raz spotkałem się z użytkownikami 

na party w Mikołowie w 1995 roku, gdzie poznałem 

wiele osób, aktywnych na demoscenie do dnia dzisiej-

szego. Zachęcony postanowiłem uczestniczyć w kolej-

nych zlotach, m.in na QuaST party w Ornecie. Ich cha-

rakter był trochę inny niż obecnie, one przypominały 

i nosiły nazwę copyparty.

3. W jaki sposób zacząłeś nawiązywać kontakty 

demoscenowe?

Tak jak wspomniałem, to internet był podstawo-

wym źródłem kontaktów na początku lat 90. 

4. Jak dołączyłeś do grupy scenowej, ewentual-

nie jak utworzyłeś własną grupę?

Przez wiele lat tak było i praktycznie tak jest 

do dnia dzisiejszego, zawsze uważałem się za uczest-

nika demosceny, a fizycznie nigdy nie należałem 

do żadnej popularnej w latach 90. i później grupy 

demoscenowej, uważałem się za tzw. wolnego strzelca.

Można jednak stwierdzić, że to się zmieniło 

dopiero całkiem niedawno, należę bowiem do grupy 

JNF – JagNES Fest, m.in wypuszczającej invitki na różne 

party, a wcześniej także do teamu Atari Fana, ludzi sku-

piających i wydających drukowany magazyn pod tym 

samym tytułem.

5. Jak wyglądały twoje formy uczestnictwa 

w demoscenie? Czy brałeś udział w demoparties 

i w wymianie korespondencyjnej?

W latach 90. charakter demoparties był inny 

niż obecnie. uczestniczyłem w zlotach użytkowników. 

a na pewno nie tak czynnie jak wówczas. Zawsze były 

pewne podziały na scenie – PC/Amiga, lamerzy/elita 

itd. – nie wiem, czy obowiązują obecnie. Mam wraże-

nie, że teraz przekrój scenowy jest bardziej jednolity, 

niemniej to tylko moje przypuszczenia.

Kroll

1. W jaki sposób po raz pierwszy zetknąłeś się 

z informacjami o demoscenie?

Nad samymi początkami zastanawiam się już 

od jakiegoś czasu, gdy udzieliłem wywiadu do książki 

Hanny Mikołajczak pt. „Demoscena w Polsce”. Wszystko 

to zaczęło się 30 lat temu. W tamtym okresie byłem już 

studentem AGH w Krakowie i użytkownikiem „dużego 

Atari”, a od sierpnia 1994 roku posiadaczem kompu-

tera Atari Falcon, co pozwoliło mi na praktycznie stały 

dostęp do internetu i nawiązywanie pierwszych kon-

taktów z użytkownikami tego komputera. W ten spo-

sób poznałem Paskuda i to dzięki niemu, jeśli dobrze 

pamiętam, dowiedziałem się o zlotach użytkowników 

komputerów Atari i po raz pierwszy pojechałem na 

organizowany przez niego zlot pod koniec 1995 roku. 

Nie pamiętam, czy trafiłem na informacje w prasie 

na przełomie lat 80. i 90., ale dla mnie ten rok stał się 

rokiem przełomowym. 

2. W jakich okolicznościach zdecydowałeś się 

na dołączenie do demosceny?
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2. W jakich okolicznościach zdecydowałeś się 

na dołączenie do demosceny?

Zafascynowany demkami postanowiłem podpy-

tać na wrocławskiej giełdzie, czy znajdę tutaj jakichś 

demoscenowych twórców. Okazało się, że bywali oni 

na giełdzie i tak poznałem pierwszych demoscenow-

ców, których tak podziwiałem.

3. W jaki sposób zacząłeś nawiązywać kontakty 

demoscenowe?

Na samym początku swojej scenowej drogi zosta-

łem redaktorem magazynu dyskowego „Fat Agnus”, 

do którego zacząłem pisać artykuły. Były to proste 

opisy gier i programów na Amigę. W magazynach 

dyskowych był również dział ogłoszeń, w których 

można było umieścić swój adres w celu nawiązania 

kontaktów. Tak udało mi się nawiązać kilka kontaktów 

z ludźmi sceny, którzy zdecydowali się wysłać mi dys-

kietki ze swoimi pracami.

4. Jak dołączyłeś do grupy scenowej, ewentual-

nie jak utworzyłeś własną grupę?

W 1992 roku wraz z nowymi kolegami z giełdy 

pojechałem na swoje pierwsze demoparty do War-

szawy. Miałem wtedy 17 lat, wchodziłem w dorosłe 

życie i dzięki rówieśnikom z giełdy poczułem, że znaj-

duję się w odpowiednim towarzystwie pasjonatów 

o podobnych zainteresowaniach, z którymi możemy 

robić niesamowite rzeczy na swoich komputerach. 

Na party zostałem oficjalnie przyjęty do wro-

cławskiej grupy Investation i przydzielono mi zadania 

swappera.

Norby

1. W jaki sposób po raz pierwszy zetknąłeś się 

z informacjami o demoscenie?

Na przełomie lat 80. i 90. jedynym źródłem infor-

macji o komputerach była giełda komputerowa. Było 

to też jedyne miejsce, w którym można było pozy-

skać oprogramowanie. Mój sprzedawca podarował 

mi kiedyś kasetę z demami. Zafascynowałem się nimi 

od pierwszego wejrzenia i potem z każdej giełdy przy-

woziłem już tylko praktycznie nowe dema.

początku tylko i wyłącznie z komputerami Atari. Obec-

nie wiele demoparties jest multiplatformowe, co w tam-

tym okresie było nie do pomyślenia. W związku z tym 

teraz jest to wspólnota, co związane jest z ogromną 

popularnością retro oraz także tym, że wielu ówcze-

snych demoscenowców posiada także komputery 

innej platformy.
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1987/1988 roku. Może to się wtedy jeszcze nie nazywało 

demosceną, ale rywalizacja już była widoczna.

2. W jakich okolicznościach zdecydowałeś się na 

dołączenie do demosceny?

Dołączyliśmy, jako grupa Quartet, w roku 1988. 

Znaczy – też chcieliśmy robić dema :D Nie wiedzie-

liśmy nic o innych grupach w Polsce, ale zakładali-

śmy, że gdzieś z pewnością są i dają czadu. Ot, takie 

założenie…

3. W jaki sposób zacząłeś nawiązywać kontakty 

demoscenowe?

Gdy powstały nasze pierwsze dema, postanowi-

liśmy wysłać coś z Polski do innych grup zachodnich. 

Kopie tej samej dyskietki wysłaliśmy do kilku grup, któ-

rych adresy pocztowe znajdowaliśmy w ich demach. 

Odpowiedział nam tylko Glerc z grupy Science 451. 

Pierwsze polskie kontakty odbywały się poprzez war-

szawską giełdę na Grzybowskiej.

4. Jak dołączyłeś do grupy scenowej, ewentual-

nie jak utworzyłeś własną grupę?

Popatrzeliśmy sobie z kolegami po twarzach, 

doliczyliśmy się, że jest nas czterech i wyszło, że 

nazwa Quartet ma uzasadnienie. W zachodnich 

demach widać było fajne loga, więc już wiadomo było, 

że nazwa grupy nie mogła być za długa, aby łatwo 

było zrobić logo. Dalej nie było żadnej demosceny jako 

pojęcia. Były tylko zachodnie grupy, które robiły cuda, 

a my wciąż raczkowaliśmy. Pierwszą produkcją Quar-

tetu był crack/trainer do gry Bop’n Rumble na C64.

jako jeden z pierwszych i mogłem je pokazać kolegom 

ze swojej grupy. Taka była rola swappera.

8. Jak na przestrzeni lat zmieniały się Twoje 

formy uczestnictwa w demoscenie?

Z czasem moje kontakty i znajomości ze sceny 

zaowocowały tym, że kiedy postanowiłem stworzyć 

własną grupę, mogłem zaproponować udział w jej 

tworzeniu najlepszym, aby wspólnie stworzyć jeszcze 

lepsze dema i zaprezentować je całemu światu.

9. Jak postrzegałeś kiedyś i jak postrzegasz teraz 

polską demoscenę jako wspólnotę?

Dla mnie demoscena to najlepsze, co mogło mi 

się w życiu przydarzyć. Poznanie tak wielu cudow-

nych, mądrych i kreatywnych osób nie zdarza się czę-

sto. Czuję się wyróżniony, że doświadczyłem i nadal 

doświadczam cudu, jakim była i jest demoscena. 

 Kiedyś zjednoczeni jednym celem, jakim było stwo-

rzenie najlepszego dema, dziś wciąż przeżywamy 

te same emocje, wspominając, ale i wciąż tworząc, 

a demoscenowe kontakty przerodziły się w przyjaźnie 

na całe życie.

Polonus

1. W jaki sposób po raz pierwszy zetknąłeś się 

z informacjami o demoscenie?

Zapewne w czasie pierwszych kontaktów z pro-

dukcjami zachodnich grup, więc pewnie w okolicach 

5. Jak wyglądały twoje formy uczestnictwa 

w demoscenie? Czy brałeś udział w demoparties 

i w wymianie korespondencyjnej?

Po przyjęciu do grupy zacząłem intensywnie 

korespondować z innymi swapperami z różnych 

miast w Polsce. Ich adresy znajdowałem w magazy-

nach dyskowych, gdzie również umieszczałem swój 

adres. Tam też znajdowałem informacje o kolejnych 

demoparties, na które wybierałem się wraz z kolegami 

z grupy. 

uczestniczyłem również w życiu swojej grupy, 

brałem udział w spotkaniach, na których planowa-

liśmy i tworzyliśmy kolejne dema prezentowane 

na parties. Zbliżyło nas to do siebie i demoscena stała 

się bardzo ważna w moim życiu. Obok rodziny i szkoły 

poświęcałem jej najwięcej czasu.

6. Czy czytałeś, ewentualnie współtworzyłeś, 

magazyny dyskowe?

Tak, zostałem redaktorem magazynu „Fat Agnus” 

i zająłem się jego scenowymi działami. Prowadziłem 

chartsy (czyli comiesięczne głosowanie na najlepsze 

produkcje i najlepszych scenowców w swoich dzie-

dzinach) oraz pisałem raporty z imprez demosceno-

wych, które odbywały się w Polsce i na świecie.

7. Z jakimi osobami z Twojej grupy i spoza niej 

utrzymywałeś bliższe kontakty?

Starałem się utrzymywać kontakt z wszystkimi 

członkami swojej grupy, jak również jako swapper 

nawiązywałem kontakty ze swapperami innych grup. 

Dzięki temu miałem dostęp do najnowszych produkcji 
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udziału w copy parties, ostatnio zacząłem na nie zaglą-

dać z sentymentu.

9. Jak postrzegałeś kiedyś i jak postrzegasz teraz 

polską demoscenę jako wspólnotę?

Hmm… tak, myślę, że to wspólnota. Teraz pewnie 

jeszcze większa – zasilana sentymentem i odkryciami, 

że ludzie przez lata się tak bardzo nie zmienili. 

8. Jak na przestrzeni lat zmieniały się Twoje 

formy uczestnictwa w demoscenie?

Ja zawsze chciałem programować, w sumie nie-

ważne co, byle coraz trudniejsze rzeczy i większe 

projekty, żeby zobaczyć, ile jeszcze „mogę unieść”. 

W czasach demoscenowych to były dema i pro-

gramy narzędziowe, które najbardziej lubiłem robić. 

Teraz kontakt z demosceną jest po prostu sentymen-

talny. Z tamtych czasów została mi jednak tendencja 

do „show off” w programach, które aktualnie piszę. 

I nieszablonowość rozwiązań. Na początku nie brałem 

5. Jak wyglądały twoje formy uczestnictwa 

w demoscenie? Czy brałeś udział w demoparties 

i w wymianie korespondencyjnej?

Sporadycznie wymieniałem się dyskietkami z kil-

koma osobami za granicą. Czasami pisali do nas ludzie 

z odległych krajów, dokąd jakimś cudem docierały 

nasze dema. 

Pamiętam człowieka z Argentyny, który do mnie 

napisał. Byłem zdziwiony i w odpowiedzi zapytałem, 

z kim jeszcze koresponduje, i wyszło, że napisał tylko 

do nas, bo do europejskich czy amerykańskich grup 

jakoś nie miał śmiałości, a Polska to też taki „underdog”, 

więc może ktoś mu odpisze…

6. Czy czytałeś, ewentualnie współtworzyłeś, 

magazyny dyskowe?

Na początku był „fancy” edytor do notek dys-

kowych, który, napisany od nowa, przerodził się 

w „Eastern Mag”, potem „Kebab” dyskowy w wersji na 

Amigę i C64, przy czym na C64 był chyba tylko jeden 

wypust. Potem był papierowy „Kebab”.

7. Z jakimi osobami z Twojej grupy i spoza niej 

utrzymywałeś bliższe kontakty?

Kontakty się rozluźniły w okresie wchodzenia 

w naprawdę dorosłe życie. 

Od kilku lat mamy renesans Quartetu – mamy 

stały kontakt na naszym wewnętrznym czacie, spoty-

kamy się. Okazało się, że po tylu latach dalej jesteśmy 

po prostu przyjaciółmi, rozumiemy się jak łyse konie 

i śmiejemy z własnych przywar :D
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Vasco

1. W jaki sposób po raz pierwszy zetknąłeś się 

z informacjami o demoscenie?

Wydaje mi się, że poprzez telegazetę. Były tam 

zamieszczane ogłoszenia osób, które oferowały 

wymianę oprogramowania. Napisałem do kilku, odpo-

wiedzieli chyba wszyscy. To był 1994 rok.

2. W jakich okolicznościach zdecydowałeś się na 

dołączenie do demosceny?

Spodobało mi się, że są jeszcze ludzie, którzy coś 

robią. Byłem całkowicie przekonany, że jestem ostat-

nim użytkownikiem Atari w Polsce ;) Późniejsze roz-

mowy z innymi wskazały, że wiele osób miało iden-

tyczne przeświadczenie.

3. W jaki sposób zacząłeś nawiązywać kontakty 

demoscenowe?

Najpierw wspomniana telegazeta. Później otrzy-

mywałem kolejne adresy, podobno osób, które także 

chciały nawiązywać nowe znajomości. Po pewnym 

czasie pojawił się pierwszy Scene Register, w którym 

znalazły się adresy ludzi, którzy wprost podawali swoje 

preferencje co do kontaktów. Rzutem na taśmę udało 

mi się tam dopisać swój adres – byłem ostatnią wpi-

saną osobą. Od tego momentu pisano także do mnie 

jako pierwszego.

4. Jak dołączyłeś do grupy scenowej, ewentual-

nie jak utworzyłeś własną grupę?

Przede wszystkim kodowanie efektów oraz pro-

gramów użytkowych. Korespondencja najpierw snail-

-mailem, od 1998 roku e-mailem, później również przez 

forum Atari Area. Party – kiedyś częściej, teraz rzadziej.

6. Czy czytałeś, ewentualnie współtworzyłeś, 

magazyny dyskowe?

Czytało się, to było bardzo wciągające (taki inter-

net na dyskietce ;). Pisałem artykuły do magazynów 

„Energy” i „Syzygy”.

7. Z jakimi osobami z Twojej grupy i spoza niej 

utrzymywałeś bliższe kontakty?

W kolejności chronologicznej: Seban, Qba, Sir Leo, 

LBS, X-Ray, Slaves, Alex, Samurai, Epi, Rzóg. To wielolet-

nie przyjaźnie i dużo spotkań pozademoscenowych.

8. Jak na przestrzeni lat zmieniały się Twoje 

formy uczestnictwa w demoscenie?

Na początku dużo się rozmawiało o produkcjach 

i tworzyło. Od wielu lat głównie kontakty towarzyskie 

i rozmowy na wszelkie tematy.

9. Jak postrzegałeś kiedyś i jak postrzegasz teraz 

polską demoscenę jako wspólnotę?

Jeśli chodzi o Atari XL/XE, to Polacy byli i są elitą ;) 

W 2001 roku był dołek w klimacie „scena umiera”. Teraz 

party atarowskie jest co kilka miesięcy.

Fox

1. W jaki sposób po raz pierwszy zetknąłeś się 

z informacjami o demoscenie?

W 1994 roku miałem pomysł, aby zaprogramować 

grę. Odwiedziłem osobiście Sikora, który był ostatnim 

wydawcą oprogramowania na Atari. Pokazał mi dema 

z Shadows Party 1994.

2. W jakich okolicznościach zdecydowałeś się na 

dołączenie do demosceny?

Gdy zobaczyłem dema u Sikora, natychmiast 

zapomniałem o grach i postanowiłem kodować dema.

3. W jaki sposób zacząłeś nawiązywać kontakty 

demoscenowe?

W niektórych produkcjach były adresy kore-

spondencyjne. Był też kącik z adresami w telegaze-

cie. Nagrywałem list na dyskietkę 5,25” i szedłem na 

pocztę. 

W 1995 roku odwiedziłem osobiście Sebana, 

a potem pojechałem na QuaST Party.

4. Jak dołączyłeś do grupy scenowej, ewentual-

nie jak utworzyłeś własną grupę?

Infinity – organizer Sir Leo zaproponował, żebym 

dołączył. Taquart – LBS nalegał, żebym dołączył.

5. Jak wyglądały twoje formy uczestnictwa 

w demoscenie? Czy brałeś udział w demoparties 

i w wymianie korespondencyjnej?
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5. Jak wyglądały twoje formy uczestnictwa 

w demoscenie? Czy brałeś udział w demoparties 

i w wymianie korespondencyjnej?

Przede wszystkim byłem swapperem. Myślę, że 

w czasach przedinternetowych miałem kontakt z więk-

szością Atarowców w Polsce. Przewinęło się między 

120 a 150 osób. Miałem także kontakty w Czechach, Sło-

wacji i dosłownie pojedyncze w Niemczech, Izraelu 

i Chile. Od początku jeździłem na copy parties. 

Nadal żałuję, że nie dowiedziałem się o scenie 

miesiąc wcześniej, bo dotarłbym do Mirowa, a tak roz-

począłem swoje podróże od QuaSTa 1995 w Ornecie. 

Już w 1997 roku zorganizowałem swój pierwszy zlot: 

Last Party 1997 w Opalenicy. Musiałem się dość mocno 

(i długo) tłumaczyć z nazwy, ponieważ wiele osób zro-

zumiało, że nazwa oznacza, że to ostatnie party i zwi-

jamy scenę… A ona wzięła się z tego, że party odbywało 

się między świętami Bożego Narodzenia a sylwestrem, 

więc po prostu było ostatnim w roku. Impreza miała 

miejsce w 2003 roku. 

W międzyczasie copy party z Ornety zostało 

przeniesione do Elbląga, więc trzeba było zagospoda-

rować także wakacyjny termin i organizowałem Lato 

Ludzików (1999–2002). W 20. rocznicę pierwszego zlotu 

odbyło się Last Party 2017, które miało być jednorazową 

imprezą (kolejna edycja została zapowiedziana na 50. 

rocznicę, czyli w 2047 roku), ale koledzy namówili mnie 

na nieco inną imprezę i od 2019 roku odbywa się Lost 

Party, które jest demoparty przeznaczonym dla wszyst-

kich scen ośmiobitowych. 

W 2023 roku powróciło zimowe Last Party, 

które powinno się chyba nazywać First, ponieważ 

nasze dema, tj. „Sroll” i „Fool – wyczesana rozkmina”, 

a także takie użytki jak np. NeoTracker. Jurgi pisał arty-

kuły do zinów, trochę rysował. TKAcz z Rakiem obijali 

się bardziej ode mnie. Po latach do grupy dołączyli 

LiSu i Bocianu, którzy wnieśli spory powiew świeżości. 

Pierwszy nawet „wygrywał party”, mając oczywiście 

na myśli wygrywanie w music compo, a drugi nie stro-

nił od ASCII artu i intr, ale szczególnie upodobał sobie 

programowanie gier (Flob!). Warto dodać, że nazwa 

Tristesse oznacza smutek, żal. Była dość przewrotna, 

biorąc pod uwagę, jak było u nas (i z nami!) radośnie. 

Często stolik, przy którym siedzieliśmy na party, był 

uznawany za najweselszy na sali.

Bardzo długo nie byłem w żadnej grupie. Były 

nawet jakieś propozycje, ale trochę mnie martwiły 

masowe nabory do grup. Z tego powodu były one bar-

dzo liczne, przez co niektórzy ich członkowie nawet się 

nie znali. Nie pasowało mi to. Po dłuższym czasie (bodaj 

w okolicach 1999 roku) z grupą najbliższych przyjaciół 

utworzyliśmy grupę Tristesse. Była ona nieco inna niż 

pozostałe. Cechował nas przede wszystkim friendship. 

Nie byliśmy bardzo produktywni, ale myślę, że nieco 

spuścizny pozostawiliśmy. Doskonałe grafiki ANj’eja. 

Sporo oprogramowania na SpartaDOS X wykonał 

Mono. Pinokio z Nietoperkiem tworzyli muzykę. Charlie 

zaprogramował doskonałe intro „Ars Mori”. Epi stworzył 
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magazynów dyskowych, na które natrafiłem podczas 

wymiany różnych materiałów cyfrowych z innymi oso-

bami jeszcze spoza sceny.

2. W jakich okolicznościach zdecydowałeś się na 

dołączenie do demosceny?

Twórczość demoscenowa, jej poziom, nowator-

stwo oraz cała atmosfera, z którą się to wszystko wią-

zało, były niezwykle magnetyczne. Chciałem poznać 

osoby, które biorą w niej udział, oraz tak samo jak ja są 

nią zafascynowane i odbierają ją w podobny sposób.

3. W jaki sposób zacząłeś nawiązywać kontakty 

demoscenowe?

Dzięki kontaktom podanym w magazynach dysko-

wych („adverty”), telegazecie oraz zalążkom polskiego 

powszechnie dostępnego internetu – przez kanały IRC, 

a także spotkania i oczywiście udział w parties.

4. Jak dołączyłeś do grupy scenowej, ewentual-

nie jak utworzyłeś własną grupę?

Po raz pierwszy zostałem zaproszony do człon-

kostwa w pecetowej grupie Interror, gdzie miałem 

epizod muzyka demoscenowego, jak i brałem udział 

w tworzeniu intr 64k tej grupy.

5. Jak wyglądały twoje formy uczestnictwa 

w demoscenie? Czy brałeś udział w demoparties 

i w wymianie korespondencyjnej?

Starałem się regularnie jeździć na demopar-

ties i trwa to do tej pory. Choć brałem udział w tzw. 

swappingu, to dostrzegłem możliwości stopniowo 

Mniej programuję. No dobrze, prawie wcale. Dziś, 

tak jak kiedyś, jeżdżę na wszystkie zloty, na które mogę. 

Swapu już nie ma, bo mamy/możemy mieć ze sobą 

kontakt na co dzień. Kiedyś sporo z nas nie miało 

nawet telefonu stacjonarnego.

9. Jak postrzegałeś kiedyś i jak postrzegasz teraz 

polską demoscenę jako wspólnotę?

Myślę, że podobnie. Jako zbieraninę ciekawych 

ludzi. Oczywiście część „wydoroślała”, ale pojawiły się 

nowe osoby, a niektórzy wrócili po latach. Z pewnością 

kiedyś nie byliśmy tak otwarci na ludzi z innych scen. 

Dziś widujemy się na wspólnych imprezach (także 

na weselach czy pogrzebach…), a nawet jeździmy na te 

dedykowane innej platformie. Sam, w latach 90. czy 

zerowych nie pomyślałbym, że pojawię się na demo-

party dla Commodore. Może za 10 lat pojadę na imprezę 

dla Amigi? Na razie trudno mi w to uwierzyć…

Radi

1. W jaki sposób po raz pierwszy zetknąłeś się 

z informacjami o demoscenie?

Z samymi produkcjami zetknąłem się po raz 

pierwszy na platformach ośmiobitowych (Atari – dema 

grup takich jak uSSR czy WFMH – oraz ZX Spectrum – 

dema grupy Pentagram). Natomiast samo uporządko-

wanie wiedzy, czym jest demoscena i w czym przeja-

wia się jej aktywność, zyskałem głównie dzięki lekturze 

z grudniowej przerwy świątecznej, która była dla nas, 

wtedy uczniów szkół średnich bądź studentów, cza-

sem wolnym, a dla dorosłych, (nie)poważnych ludzi 

już niekoniecznie, przeniesiono ją w okolice święta 

Trzech Króli, czyli początek stycznia. 

Oczywiście nie organizowałem tych zlotów 

samodzielnie. Pomagali mi koledzy z grupy (ale nie 

tylko). Bardzo im wszystkim dziękuję!

6. Czy czytałeś, ewentualnie współtworzyłeś, 

magazyny dyskowe?

Tak. Oczywiście czytałem wszystkie ziny, które 

udało mi się zdobyć. Tworzyłem pod względem kodu 

i tekstów „Syzygy” (ale pierwsze numery były papie-

rowe). Zaprogramowałem też dla grupy Shpoon pierw-

szy (i, niestety, ostatni) numer zinu „NOP”. Mam wraże-

nie, że zaprogramowałem jeszcze jeden zin (dla innej 

grupy), ale nie mogę sobie przypomnieć żadnych 

szczegółów. Może mi się tylko wydaje. No i mocno, 

w pozytywnym tego słowa znaczeniu, konkurowali-

śmy (i przegraliśmy) z magazynem „Serious”.

7. Z jakimi osobami z Twojej grupy i spoza niej 

utrzymywałeś bliższe kontakty?

Z grupy praktycznie z wszystkimi. Spoza grupy 

także z wieloma, ponieważ scena małego Atari w Pol-

sce była/jest dość pozytywna. Oczywiście zdarzają 

się jakieś większe czy mniejsze dramy, ale trudno, aby 

przez prawie 30 lat nic się nie zdarzyło.

8. Jak na przestrzeni lat zmieniały się Twoje 

formy uczestnictwa w demoscenie?
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nie uraziwszy osób, które nie znajdą się wśród 

wymienionych. Najlepiej po prostu wspomnieć, że 

demoscena spowodowała, że powstawało bardzo 

wiele prawdziwych przyjaźni i wieloletnich kontaktów 

i trwa to do dzisiaj.

8. Jak na przestrzeni lat zmieniały się Twoje 

formy uczestnictwa w demoscenie?

Demoscena była w znacznym stopniu uzależ-

niona od tego, czym w danym momencie życia zaj-

mowali się jej członkowie i sprawy osobiste często-

kroć powodowały oddalenie się od niej. Natomiast 

w wielu przypadkach po pewnym czasie znów można 

poświęcić czas demoscenie i tak jest też w moim przy-

padku. Obecnie jestem członkiem ekipy organizują-

cej multiplatformowe party Xenium, co przynosi dużo 

satysfakcji z wkładu, jaki wciąż mogę ze swojej strony 

wnieść na rzecz demosceny.

9. Jak postrzegałeś kiedyś i jak postrzegasz teraz 

polską demoscenę jako wspólnotę?

Demoscena tworzyła silną wspólnotę od początku, 

jest tak również i teraz. Kiedyś, ze względu na młody 

wiek jej uczestników, była znacznie bardziej żywio-

łowa. Teraz, wraz z życiową dojrzałością i scenowym 

doświadczeniem, okrzepła, natomiast ze względu 

na bogaty ładunek wspólnych przeżyć, tworzonej 

razem historii, powstających wciąż produkcji i odby-

wających się imprez jest wciąż silnym i bardzo dobrze 

zintegrowanym środowiskiem.

Diskmagi były dla mnie jednym z głównych źró-

deł informacji na temat tego, co ciekawego się dzieje 

na scenie. Byłem także jednym z autorów koncepcji 

pierwszego polskiego pecetowego diskmaga „Amber”, 

tworzonego całkowicie w języku angielskim.

7. Z jakimi osobami z Twojej grupy i spoza niej 

utrzymywałeś bliższe kontakty?

Demoscena i uczestnictwo w spotkaniach, czy to 

w formie scenowych parties, czy mniej lub bardziej 

formalnych i luźnych zlotach. Ilość wspólnych prze-

żyć powoduje, że ciężko podać pewne pseudonimy, 

upowszechniającego się internetu, mogące ułatwić 

dystrybucję produkcji demoscenowych. W efekcie 

najpierw zostałem maintainerem pierwszego w kraju 

demoscenowego, pecetowego serwera FTP Crimson, 

założonego przez yoola, a w 1998 roku założyłem ser-

wer FTP Amber (zwany później jako Klosz, a obecnie 

dostepny pod adresem ftp.wireland.org), działający 

jako archiwum polskiej demosceny, gdzie udostęp-

niane są też jej nowe produkcje.

6. Czy czytałeś, ewentualnie współtworzyłeś, 

magazyny dyskowe?

https://ftp.wireland.org/


Demoscena to fascynująca sztuka 
cyfrowa, w której kod i wizja artystyczna 
łączą się w efemeryczne dzieła.  
Trwają tylko chwilę, ale pozostawiają 
ślad w sercach i umysłach.
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